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ROBOTNIK
O r g a n  Polskiej Parfji Socjalistycznej.

Cena w sprzedaży  ulicznej 3 kop.

—  Wychodzi codziennie. ~
Cena prenumeraty: 

w Warszawie na prowincji:
tygodniow o 12 k o p ........................................... 15  kop.
m iesięczn ie  46 „ . . . . . .  60 B
P o je d y ó c z y  ISś 2 k o p .................................... 3 kop

P re n u m e ra tę  p rz y jm u ją  w szy stk ie  nasze  
o rg a n iz a c je  p a r ty jn e  o ra z  p o jed y ń czy  człon 
kow ie.

Z  R e d a k c ją  i A d m in is tra c ją  porozum ie­
w ać  się m o żna za  p o śred n ic tw em  m iejscow ych 
K om . R obotn iczych .

Proletarjusze wszystkich krajów, łączcie się!

Stołypin mobilizuje hordy swoje.

H o id a  czynow nicza  sz y k u je  się do nowego 
najścia  na  Rosję. D u m a ,  k tó ra  j ą  nieco k r ę p o ­
w ała ,  j e s t  rozpędzona ,  „ Is to tne  zam iary  i w idok i 
r z ą d u ” nie p o z o s ta w ia ją  już ża d n y ch  w ątp l iw o­
ści. P u s te  m iejsca w sieci s tanów  w y ją tk o w y c h ,  
rzuconej n a  k r a j ,  zos ta ły  w ypełn ione now em i 0- 
kam i. P o  zdławieniu p ra sy  so c ja l is tyczne j ,  p rz y ­
s tąp iono  do u k rę c a n ia  szyj p ras ie  r a d y k a ln e j ,  
bu rżuazy jne j .  K lu b y  k a d e c k ie  rozpędzono . O r­
g an iza c je  g r u p y  p racy  rozgrom iono. W  M oskw ie  
1 P e te r s b u rg u  o d b y w a ją  się o b ła w y  n a  rew olu  
cjon is tów . W  Odesie  rozpoczął  s ię  pogrom .

C hcąc  w pro w a d z ić  pew ien ład do te j  w szech ­
s tronnej działa luości p o g rom ow ej w ład z ,  now y 
prem ier  S to łyp iu  ro zsy ła  do w szys tk ich  jen era ł-  
g u b e rn a to ró w ,  g u b e rn a to ró w ,  nacze ln ików  miast 
°k ó ln ik ,  w k tó ry m  pow iada :

„ W y m a g a n e  j e s t  od P a n a  j a k u a jb a rd z ie j  
auow cze  wolue od wszelk ich  chw ie jnośc i  k ie ro ­

wnictwo p o d w ład n e m i P a n u  o rg an a m i w sp raw ie  
szybk iego ,  silnego, a n iezłom nego d ą ż e n ia  do 
p rzy w ró c en ia  p o rzą d k u .  J a w n e  zab u rzen ia  p o w in ­
ny n a p o t k a ć  n ies łabnący  odpór.  R e w o lu c y jn e  z a ­
mysły  pow inny  być  tłum ione  w sze lk iem i ś r o d- 
k a m i 1 e g  a  1 n e m i. S to sow ane  p rz y te m  ś ro d ­
ki powinny odznaczać  się w ie lk ą  o g l ę d n o -  

c i ą. \ \  a lk a  p row adzi się nie ze spoleczeń- 
*twem, lecz z w ro g a m i spo łeczeństw a ,  d la tego  
P o w s z e c h n e  r e p r e s j e  n i e  m o g ą  
t ł y ć  p o c h w a l a n e .  C z y n y  n i e l e -  

a  1 n e lu b  też n ieos trożne ,  w p r o w a d z a -  
M e e  zam ias t  u sp o k o je n ia  r o z d r a ż n i e n i e ,  
k i e  b ę d ą  c i e r p i a n e .  S ta ry  sy s tem  r z ą ­
dzenia  u le g a  odnow ieniu ,  lecz p o rz ą d e k  musi być 

I kłkow icie zach o w a n y .  W  te j sp raw ie  w inieneś 
Pkn u jaw n ić  sw o ją  i n i c j a t y w ę ,  a o d p o -  

j W i e d z i a l n o ś ć  s p a d a  n a  p a n  a u...
Oto okó ln ik  o b e rh y je n y  do sz ak a l i  n a  mie.j- 

c&ch. Z ięć  i uczeń N e jh a r d ta  n a w o łu je  j e  do
„og lędnośc i"  w wy-^ zestrzegan ia  „legalności"11,

°rze  ś rodków . R e p re s je  nie m a ją  być  „pow - 
Zechne1': nie ca ła  R o s ja  m a być w y rż n ię ta  i s p a ­
n ia .  W a lk a  się toczy  ty lk o  z w rogam i spo łeczeń­

stwa. Społeczeństw o  n iem a piszczeć. M o rd u jc ie— 
pow iada p. S to łyp in  —  ale  nie rozdrażn ia jc ie .

sp raw ie  tego  m ordu bez p isku  k a ż d a  hy je n a  
Jaw  11 ić m a w łasną  in ic ja ty w ę  —pod g r o z ą  odpo- 

f. ledzialności za p isk  społeczeństwa.
I  C a ła  fe ta  ma się odbyć  legalnie, og lędn ie ,
‘■^.trożnie. nie n a d to  ry cz a ł to w o  i bez skandalu ,  

j ■ -Stołypin ma pew ne o b a w y  co do rozm iarów  
Gwałtowności a p e ty tu  s w e g o  z w ie r z y ń c a ;  p a rę  

}0 ° 8tych w isie lców  i j e d e n  m a leń k i  pogrom ili  Bia- 
te! ?e k i ’ rzecz Pro 8 ta - nie mogły  zaspoko ić  boha- 
^  •skiego g łodu  te j „d z ia tw y  c a rsk ie j" ,  gdy b y  j e j  
gj ^em nie pogrozić ,  w puszczona  do bufetu  mo- 

I  ftby e a ły z sk a n d a le m  rozgromić.. .
Wv S zaj b a  c a r s k a ,  j a k  w idać ,  u rządza  sobie no- 

karnawał-  Chce znów potańcow cć z r e w o lu -

t J >an S to łyp in  wola g łośno  na c a la  R os ję :  na- 
'  zód- w szystk ie  pary!...

j  Otóż musim}' p rzypom nieć  tym  tanecznikom ,
d w i e  odpowiedzia lności.  Odpowiedzial-

: przed tanem istrzem  S to łyp inem  i odpowie-
| z ,a lność przed  nami.

Ł i  . D am y  j ą  poczuć kom u trzeba,  jeżeli spró-
I r ^ j ą  ta ń c a  z nami! N iechaj to  sobie uprzy tom nią  
IT S z y s tk ie  0d n a jw ięk sz y ch  do na jm n ie jszych

s try szk i ,  do k tórych  zw raca  się u nas  ape l  p an a  
‘olypina!

R ew olucja  j e s t  żywiołem, który musi zdru­
z g o tać  i zd ruzgoce  w p roch  stary porządek. B ry ­
t a n y  ca rsk ie ,  k tó re  s p ró b u ją  w ieszać się  u je j  
odzienia, k ą s a ć  j ą  z ty łu ,  k la p a ć  jej zębam i ko­
ło  g a rd ła ,  zos taną  zaiste, śm ierteln ie kopnięte .

Z e ru ją c e  w P o lsce  p iesk i ca rsk ie  w iedzą 
coś o ty c h  obronnych  fu n k c ja c h  rewolucji!

N iec h a jże  sobie l i tan ię  tego, co w iedzą d z i ­
s i a j  przepowiedzą!  T o im* dobrze zrobi!...

Strejki rolne.
AV pow ażnej chwili dz is ie jsze j,  k iedy  n ik o ­

mu c h y b a  nie chce się śmiać, nie sposób j e s t  
nie śm iać się do rozpuku ,  g d y  się czy ta  u w aż­
nie a r ty k u ły  nasze j  p r a s y  burżuazy jne j  o s t re j -  
kach ro lnych . N a p o czą tku  ruchu  s tra jk o w e g o  
p ra s a  tu  za p o w iad a ła ,  żc „póki m y ży jem y " ,  p ó ­
k i  „ P o lsk a  nie zg in ę ła” — s t r a jk ó w  n a  wsi nie b ę ­
dzie. O zdrow y rozum chłopa po lsk iego  rozbiją  
sic zdradzieck ie  z a k u sy  a g i ta to ró w  m i e j  s k i c h !  
P a r o b k o m  j e s t  dobrze ,  t a k  dobrze ,  że im ty lk o  
p ta s iego  m leka  c h y b a  b rakn ie  a w szys tko  co o p i­
sują, p ism a so c ja l is ty czn e ,  to  są  przecie brednie 
a g i ta to ró w  ż y d o w s k i c h ,  k tó rzy  nie znają  
zgo ła  s to sunków  wiejskich . T y m c zasem  powoli 
ro zp a lać  się zaczy n a  ruch  s t r e jk o w y .  N ie p o m o ­
g ły  ani k a z a n ia  księży ,  zaprzedanych  k ap i ta ło w i 
w iejsk iem u, ani p rze s tro g i  „ d o b ry c h  panów " ,  c z ę ­
sto n ie  pom ogły  n aw e t  —  bag n e ty ,  przez om yłkę  
p isa rzy  p row en tow ych ,  a lbo  w b r e w  woli o b y ­
w ate li  sp ro w ad za n e  do m a ją tk ó w .  W t e d y  p ra sa  
zaczy n a  drżeć  z rozpaczy  nad  n ikczem ną dzia ła l­
nośc ią  a g i ta to ró w  i nad  „ b ie d n y m "  ludem w ie j­
skim , k tó ry  nie posiada w sobie  dos ta teczne j  siły o d ­
pornej  na  j a d o w i t ą  dz ia ła lność  a g i ta to ró w  i idzie 
n a  lep p ięknych  frazesów. N a  wiosnę z a re je s t ro ­
w ano  2 0  0 0 f o l w a r k ó w ,  z k tó ry ch  „ b i e ­
d n y "  lud w ie jsk i  p rz y ją ł  j a d  s t r e j k o w y —i o dzi­
wo! nie skonał,  nie zamienił się w w ilkołaki,  ale 
s t re jk  w y g ra ł  w znacznej części w y p a d k ó w  i po ­
lepszy ł swój b y t  o se tk i  ty s ię c y  rubli, w y p ęd z o ­
nych  z k ieszen i p la n ta to ró w  w iejskich .  W te d y  
p ra s a  zaczę ła  p ro p a g o w a ć  s a m o o b r o n ę  
d z i e d z i c ó w .  T rz e b a  się zorganizow ać, w o ­
łała! W  W arszaw ie  i w Łodzi uczynili to p rze ­
m ysłowcy i zaprzysięg li  w „ Kole p rze m y s ło w có w ” 
w ieku is tą  n ienaw iść  robotn ikom  za b iega jącym  o 
p o p ra w ę  bytu . Czem u w y / obyw ate le  wiejscy, 
nie pójdz iec ie  za  ich p rz y k ła d e m ?  I o to w s z ę ­
dzie po ca łym  k ra ju  p o w s ta ją  zw iązki dziedziców. 
W łaśc ic ie le  z iem scy  zo b o w ią zu ją  się solidarnie 
nie p rzy jm ow ać  robo tn ików  w iejskich ,  k tó rz y  z po ­
wodu s tre jku  potracili m ie jsca;  z o b o w ią z u ją  się 
też  nie .czynić żad n y ch  u s tę p s tw  paro b k o m  s tre j -  
k u jącym . Z obow iązanie  ta k ie  ślicznie w yg ląda  
n a  papierze! W  życiu w y g ląd a  t rochę  inaczej, 
bo z chwilą, g d y  s t r e jk  w ybucha ,  g d y  przedłuża  
się, g d y  zboże p rz e s ta je  się  i g d y  dziedzicow i 
g roz ić  za c z y n a ją  olbrzym ie straty— solidarność k a ­
p ita lis tów  p ry sk a ;  w kąt idą  w szelk ie  przysięgi 
i k ażdy w t a je m n ic y  przed sąs iadam i u k ła d a  się  
z robo tn ikam i.  „ K u r je r  W a rsz a w s k i"  p o d a je  w ia ­
dom ość o wielkim s t r e jk u  w cudow nie  zagospo­
darowanych dobrach leśm ierskich (Leśm ierz gub. 
K aliska), w którycb nie pom ogły ani kazania, ani 
przestrogi, ani w ojsko  (przychodziło dw ukro tn ie) ,

a n i  n a r o d o w o  - d e m o k r a  t y c z n a  
a g i t a c j a ,  ani nawet sam oobrona dziedziców
i gdzie 150 rodzin parobków  folwarcznych zy sk a ­
ło  w  zeszłym  tygodniu ulgi w  w ynagrodzeniu pie- 
iHęż*T»i i ordynarji t a k  w ielk ie, że w łaścicieli 
k osztow ać one będą 7000  rubli rocznie czy li po 
46 zgórą rubli rocznej nadw yżki na każdą robo­
tniczą rodzinę w iejską. R obotnicy ogłosili nasze  
żądania i żądania te bardzo sk rom ne zresztą zo­
s ta ły  spełnione (30  rb. pensji, 14 korcy ordyna­
r ji ,  2 k row y, 2 są g i  drzew a i t. d.)

K ie d y  ju ż  s t re jk  ta k i  zos tan ie  w ygrany , 
w te d y  p ra sa  b u rż u a z y jn a  zm ienia  zdan ie  i z a cz y ­
n a  chw alić  obyw ate li ,  k tó rz y  „w  poczuciu  w iel­
k ich  o b o w iąz k ó w ” z „p a t r jo ty z m u  i rozumu po li­
ty c z n e g o ” powinni z łożyć ofiarę z m a ją tk u  sw e­
go na  o łta rzu  narodow ej zgody  i dobro tliw ej 0- 
p iek i nad  km io tkam i.

W reszc ie  z d a rza  się, że t a  sa m a  p r a s a  w p a ­
d a  w szał oburzenia. T a k  n ap rz y k ład  w je d n y m  
z os ta tn ich  num erów  „Ziemi lu b e ls k ie j"  narodo- 
w o-dem okra tycznego  p isem ka lubelsk iego , z n a jd u ­
j e m y  n o ta tk ę  o wielkim ruchu s tre jkow ytn  k tó ry  
szerzy się z  z a d z iw ia ją c ą  szybkośc ią  w dw u n a j-  
b o g a t s z y e h  p ow ia tach  g. lube lsk ie j.  H ru­
bieszow skim  i Tom aszow sk im . W tych  pow iatach , 
pisze o rgan  burżu jów  w ie jsk ich ,  p ł a c a  je s t  
n a d  w s z e l k i  w y r a z  m a ł ą  i 00 g o r ­
sza b y w a  w y p łac o n a  n i e r e g u l a r n i e .  P o ­
sy łk a ,  t r z y m a n a  obow iązkow o, przynosi fo rna low i 
pow ażną s t r a t ę .  „Z iem ia lube lska"  grozi w reszc ie  
dziedzicom, że posiada  spis fo lw arków, w k -o ryeh  
panują takie hauiebne stosunki 1 że ogłosi tę  
listę , o ile w najb liższym  czasie  stosunki te nie 
zm ienią s ię  n a  lepsze. Biedni ci n a ro d o  w i-demo- 
kraci! Wciąż m u szą  u k ła d a ć  czarne listy: r az  w  „ sa ­
moobronie l ichw iarzy  ro ln y ch "  — czarne l i s ty  p a ­
robków , k tó ry c h  p rzy jm ow ać  do służby nie n a l e ­
ży, p o tym  znowu w re d a k c ja c h  u k ł a d a j ą  „cza rne  
l i s ty " — dziedziców, k tó rz y  w y z y s k u ją  robo tn ików  
swoich ta k  szczerze, że aż wz d ryga  się od tego  
w yrozum ia le  serce narodow ych  publicystów. I po­
m yśleć  ty lk o ,  j a k  o lb rzy m ią  b y ła b y  l is ta  ty c h  
p la n ta to ró w ,  g d y b y  j ą  ty lko  uczciwie p ro w a d z ić  
chcieli publicyści narodow i?  Toć ob ję łab y  nazw i­
sk a  ty c h  w szys tk ich  d łużn ików  T o w a r z y s tw a  
K re d y to w eg o  Z iem sk iego  bez tych  za ledw ie  dzie­
dziców, gdzie  fornale w y g ra l i  s t r e jk  na w iosnę 
i - la te m  roku  b ieżącego . A w te d y  uie s ta rc zy ło b y  
ju ż  sil r e d a k to ró w  pism  prow incjonalnych . T rz e b a  
b y  było zo rgan izow ać ca ły  „d e p a r ta m en t  po lic ji” , 
po lec il ibyśm y  w ta k im  razie endekom  odw ołać  się 
do us ług  ta k  zn a k o m ite g o  o rg a n iz a to ra  po licy j­
nego, j a k im  j e s t  pan  R aczkow sk i,  b y ły  d y re k to r  
d e p a r ta m e n tu  policji w P e te rsb u rg u .  P o lsk i  sz la ­
chcie i d o b ry  kato lik ,  rzeczyw is ty  p rzy tym  ra d c a  
stauu, cz łek  obow iązkow y i p rac o w ity  p o k o n a łb y  
z ła tw o śc ią  w ie lk ą  robotę...

T a k  o d b i ja  się nasz ruch s t re jk o w y  w umy­
słach p isa rz y  narodow o-dem okra tycznych .  Myśl 
po li tyczna pó łg łów ków  n arodow ych  zaczyna  od 
obu rzen ia  na pa robków , a kończy na  oburzeniu 
pod  ad re sem  dz iedz iców , p rze b ieg a jąc  w ten spo 
sób ca łe  ko ło  różnych e tapów , aby  wreszcie sam ą 
siebie w ogon u g ry ź ć  i dowieść, że n a z y w a j ą c  
siebie „m yślą  p o l i ty c z n ą ” j e s t  w gruncie rzeczy 
„bezm yślnością niepo li tyczną" .

A  s t re jk i  rolne ob e jm u ją  co raz  to w iększą 
po łeć  k r a ju .  Od wschodniej śc iany  (w Lubel 
s k im )  do zachodniej (w K alisk iem  i P io t rk o w ­
skim) coraz m o cn ie jszym  pierśe ieciem cisnąć za­
czynają kraj cały . Świadom ość  spo łeczna  z a g lą ­
dać  zaczyna pod s trze ch ę  najc iem nie jszej  chaty, 
do którei dotąd zaglądał ty lko  głód. I  tam,



eie dotąd bezkarnie panowała krzywda, dono- 
dzwonić zaczyna spiżowy dzwon sprawiedli- 
i społecznej!

\

KRONIKA.

Z pragnień nie-bandyty.

Niedalej, jak  wczoraj, omawialiśmy policzkujące 
byłych „durnców" polskich pochwały „Nowego 
W rem ia“ . Stwierd/.iliśwy przytym, że gruboskór­
na burżuazja nie odczuje wstydu, który na nią 
spada z tych pochwał, zdobytych przez jej re­
prezentantów.

S tała się jeduak rzecz, p rzerasta jąca prze­
ciętne znikczemnienie burżuazji. Oto nie-bandy­
ta z „Gazety Polskiej1', oblizuje się już na myśl, 
czy te pochwały gadziuowca petersburskiego nie 
dadzą się kiedyś wykorzystać: bo zostać pokle­
panym po ramieniu przez Suw onna— papę, to nie 
byle co: „Nowoje W rem ia"— rozumuje nie-ban- 
dyta—uchodzi za organ półurzędowy i dotąd „nie 
obsypujący nas komplementami". A więc prote­
kcja jest; może ona spowodować zwrot n góry...

To są rozumowania w prawdzie nie-bandy­
ty, ale... typowego sutenera

t  ' t ■ '

Sprawy partyjne.

Konferencja wiejska. Dn. 23 lipca odbyła
się konferencja, złożona z okręgowców i członków 
W ydziału W iejskiego Główna część posiedzenia 
była poświęcona sprawie stosunku partji do 
kwestji rolnej Zaznaczouo wyraźnie że kwestji 
rolnej nie rozumiemy, jako  ostatecznego rozwiąza­
nia z punktów naszego programu, ale jako za­
gadnienie taktyczne.. Chodzi nam o to, ażeby 
masy włościańskie zdobyć dla rewolucj, ale rów­
nież zależy na tym, ażeby to zdobycie nie było 
demagogiczne, aby się zgadzało z naszemi zasad- 
niczemi zapatrywaniami. Postanowiono poczynić 
kroki, umożliwiające powzięcie ostatecznej w tej 
sprawie decyzji.

W e wszystkich cukrowniach od dłuższego 
czasu zupełnie wyraźnie powstaje dążenie do 
tworzenia związków zawodowych. W niektórych 
(Dobrzelin, Sanniki, Borowiczki) już nawet istnie 
ją ,  powstałe czysto samorzutnie i nie posiadają­
ce jeszcze ani ostatecznej ustawy, ani odpowied­
niej nawet organizacji. Wobec tego postanowio­
no objąć wszystkie cukrownie w zcentralizowany 
związek, dla zorganizowania m aterjałów przygo­
towawczych postanowiono w określonym czasie 
zwołać zjazd przedstawicieli niektórych cukrowni, 
którzyby z przedstawicielami Wydziału W iejskiego 
i wydziału organizowania związków zawodowych 
wypracowali ustawy i sposoby ostatecznego zor­
ganizowania związku. Jednocześnie postanowio­
no rozpocząć planową robotę agitacyjną w cu­
krowniach, w której ma być wyjaśnione znacze­
nie i charakter związków. Dokładne sprawozda­
nie o strejkach rolnych, złożone przez okręgow­
ców, pozwoli nam w osobnym artykule zapoznać 
czytelnika z tym ruchem.

W kwestji taktyki na wsi konfereucja przy­
szła do tego zapatryw ania, że nasze stanowisko 
się zupełnie nie zmieniło. Rozpędzenie Dumy po­
twierdziło wszystkie nasze przypuszczenia politycz­
ne. Pozostaje wiec nam w walce z rządem ta 
sam a, co dotychczas taktyka. Szykujemy się do 
powstania zbrojnego, ale nie dajem y się prowo­
kować nie w porę. W stosunku do N. D —ro ­
zpędzenie Dumy daje nam kolosalną broń, ponie­
waż dowodzi raz jeszcze, ja k  słabemi politykami 
są  endecy i ja k  zwodniczą i błędną jes t ich tak ­
tyka.

Wreszcie uchwalono stworzyć szkolę specjal­
nie wiejską, z tego względu, że obecne warunki 
polityczne i społeczne wysuwają całe szeregi pro­
gramów rolnych, że kw estja rolna w Rosji je s t 

. kw estja bytu i zwycięstwa rewolucji, że dokla- 
^ dne zrozumienie chłopskiego ruchu w Rosji jest 

koniecznym warunkiem świadomej pracy u nas. 
Wykłady m ają być drukowane.

Ucieczka kata. Nikczemnik każdy je s t 
tchórzem. W ięc i k a t Szwejkowski, który z zimną 
krw ią wysyłał na szubienice naw et ludzi, co do 
których były dowody, że zarzucanych im czynów 
nie popełnili — ten kat, tak hojny w szafowaniu 
cudzym życiem, po pierwszym uczynionzm nań za­
machu umyka do Moskwy...

Tam spodziewa się bezpieczniej wyroki 
śmierci układać... Bezpieczniej? Czyżby na ta ­
kiego ło tra zabrakło w Moskwie brauningów?

Pismo brukowe o strejkach rolnych. P rzy ­
zwyczajeni jesteśm y aż nadto do fagasowania 
szlachcie, uprawianego przez prasę burżuazyjną, 
naw et.obsługującą tylko mieszczaństwo—a jednak  
po przeczytaniu, np. korespondencji z Łęczyckie­
go, drukowanej w brukowym „K urjerku warszaw­
skim", mimowoli przychodzi na myśl pytanier Co 
jakiegoś warszawskiego szlifibrnka obchodzić może, 
że służba dworska w dobrach leśmierskich uzy­
skała strejkiem: 30 rubli pensji i 14 korcy ordy- 
narji? Nad czcm ten głupiec ubolewa? Czemu 
się cieszy, że w jednym fol warku naganiacze na- 
rodowo-demokratyczni nakłonili „obałamuconych”, 
jak  się wyraża, parobków do porzucenia wałki 
zarobkowej?

Powie ktoś, że za to mu słono płacą od 
wiersza, aby właśnie tak pisał. Ale w czcm tu 
je s t zainteresowana redakcja brukowego pisemka, 
m ająca ogromną większość czytelników mieszczu­
chów? Czemu tych czytelników ma obchodzić bar­
dziej dobrobyt krów  leśmierskich (nad których 
opuszczeniem ubolewał sprawozdawca) niż dobro 
byt leśmierakiej czeladzi?

Oto poprostu warszawski organ brukowy 
zdaje sobie sprawę ze służalczości, z ja k ą  mie­
szczaństwo nasze spogląda na szlachtę, i z tej so­
lidarności, jak a  panuje zawsze pomiędzy sytymi 
na niekorzyść biednych.

Ojcowska troskliw ość. Jak  dalece władze 
wojskowe lękają się stykaniu żołnierzy z ludno­
ścią cywilną i oddziaływania tej ostatniej na 
chwiejny nastrój wojska, świadczy choćby cyr- 
kularz komendanta Warszawy (.Me 7693) zakazu­
jący  żołnierzom spacerowania w parkach Ujaz­
dowskim, Łazienkowskim oraz w ogrodzie Bota 
nicznym, a to, celem „uniknienia styczności z 
osobami prywatuemi, wśród których — jak  dalej 
pisze p. komendant —  mogą się znajdować zło­
czyńcy, mogący uskuteczniać zamachy na życie 
szeregowców".

Rzekoma obuwa o życie szeregowców m a­
skuje strach rzeczywisty o ich „błagonadiożuość”, 
k tórą podkopują rozmowy z „osobami prywat- 
nemi.

Tylko... słabiuckną je s t taka cnota, którą 
do tego stopnia ochraniać trzeba, i śmiesznym jest 
„naczalstwo”, straszące żołnierzy możliwością 
zamachów na nich podczas tak nieszkodliwej 
funkcji, jak  spacer!

Taż sama chęć „ ra cz a ls tw a” izolowania żoł­
nierzy przebija i z posiadanego przez nas rozka­
zu dziennego do pułku wuwerskiego (za .Ne 186) 
gdzie wytknięto, iż jakiś wartownik rozmawiał 
ze sprzedawcą papierosów, do czego komendant 
dodaje t a jemniczą  uwagę: ,,.a czasy są teraz
ciężkie i ludzie bywają różni."

Takiemi błahetni sztuczkami myślą władze 
uchronić wojsko od wp’ywn, który wywiera ener­
giczna agitacja słowem i drukiem który wywiera 
wreszcie żywy, rewolucyjny bieg wypadków - ż y ­
cie samo, przed którr-m żołnierza ukryć niepo­
dobna!

Musi nadejść chwila, kiedy nie poszczegól­
ne oddziały wojsk ale większość armj; przejrzy, 
a tego momentu nie odwloką naiwne zakazy

Wiece robotnicze.

Rezolucję zapro jek tow aną przez W . K. R. 
(a ogłoszoną w !N° 150 Robotnika), p rzy jęły  wie­
ce w następu jących  fabryk v;h m iejsk ich  i pod­
m iejskich. Czyste: S ta rk , Ż irański, F ry ly a t, 
T retzer, F ab ian , Kamiis, P ink i W ille, Ambr*- 
żewicz, Kłodkowa i Farb iarn ia . W oła; Gerlach. 
Gazownia. P rzędzaln ia  na  Kościelnej. Powąaki: 
F einkind, Krauze, B ieńkow ski, Ki per, W eber, 
W ysz ycki, Ar#n*wicz, Szlenkier; Tasiem kow a;

K am ieniarze; Brzebis (szew eka), Serkow ski. 
Proszow er. Jerozolim a: Rohn i Z ieliński, F ra- 
get, Machleid. Mokotów: fabryka torebek; G o­
s ty ń sk i, O rgelbranda, Dywanowa, W stążkow a, 
F ru z iń sk i, D ruciana Falkowski, C ym m erm an, 
„M otor", G izlicki i Zbikow ski, P ap iern ia  Ł ęc­
kiego, W ilotha. Dół; Rudzki, Belgijska, Lilpop, 
Braum an, 3-ci m ost, Farbkow a, Hawana, pom ­
pa m iejska, T w orkow ski, M artens, Bewenze, 
Gazownie, Jedw abna, Horn, B iałoskórnia, Be­
tonowa, Inspekcja. Pozatym  w D rew nicy w 
w arsz ta tach  kolejki m areckiej, w T argów ku, 
(robotnicy z H uty  szklanej, z chem icznej k o ś­
ciam i, z lin ji N adw iślańsk ie j, z N afciarni) przy- | 
ję to  tę sam ą rezulucję. D otychczas o trzy m a­
liśm y wiadom ości ty lko  z pow yższych fabryk

Pogrzeb tow. Franciszka Perzyny
Zabójstwo popełnione w Pruszkow ie na 

naszym  tow arzyszu przez zbirów  narodow ych, 
wywołało w całej okolicy n iesłychane oburzenie. 
To też pogrzeb tow. P erzyny był zarazem  w iel­
ką m anifestacją  robotniczą, sk ierow aną przeciw  
N. Dcji.

N iezliczone tłu m y  stanow iły  kondukt, 
(8 - 1 0  tysięcy!) Na przedzie za krzyżem  i k s ię ­
dzem, niesiono sz tandary  czerw one i czarne 
z rew olucyjnem i napisam i. Na 9 sztandarów  
było 4 pruszkow skie P. P. S. (jeden żydow ski), 
1 z Józefow a i Krosen P. P  S. oraz 3 tow. z S. D. 
Za sz tan d a ram i postępowali tow arzysze, nie- 
sący  14 w ieńców, k tó re odznaczały sie w spa­
niałością  i w stęgam i o ch a rak tery sty czn y ch  
napisach ja k  np. P. P. S. tow arzyszow i zam or­
dow anem u przez zbirów  narodow ych i t. p. 
Z okolicy nadesłali w ieńce: służba z Tw orek, 
ogrodnicy, robo tn icy  fabryki M ajewskiego, 
z P iln ikow ej, od m ularzy, od pracow ników  
firm y H osora i od tow  z S. D. O rk iestra  p ru ­
szkow ska g ra ła  m arsza żałobnego. P rzez 2 ‘ ń 
godziny postępow ał konduk t na  cm en ta rz  po 
ciężkiej i p iaszczystej drodze. T rum nę nieśli 
przez cały  czas tow arzysze. N a cm en tarzu  
czekały nowe tłum y. Rozpoczął się szereg  
mów, w k tó rych  czerw oną n u tą  b y ł p ro test 
i oburzenie na bojowców narodowych, sto jących 
na rów ni z katam i carsk iem i. Dwóch mówców 
z S. D. zgodnie z naszem i trzem a m ów cam i za­
znaczali s ilny  p ro test rew olucyjnego  p ro le ta r­
iatu.

W  końcu  rozległ się chór naszych pieśni 
rew olucyjnych  i o godz. 9-ej skończyła się 
nasza żałobna uroczystość, nie zam ącona przez 
żadną in terw encję rządową. Cała ludność 
współczuła s tra c ie  naszej. W szy stk ie  sklepmy 
(naw et monopolowy) były  zam knięte , w szystk ie 
fabryk i i w arszta ty  s tanęły  od 311?.

?

SPROSTOW ANIE.

W  num erze w czorajszym  w a rty k u le  p. r 
„Koniec D um y i porządek dzienny  rew olucji" 
w szpalcie drugiej następu jące błędy korektor- 
skie pozbaw iają sensu  odnośne ustępy

W  w ierszu 37 od dołu zam iast „u a i e- 
m o ż I i w i ł a" powinno być „u m o ż l i w i ł a “- 
W następnym  w ierszu zam iast „w trysnęła" 
powinno być „wstrząsnęła",— w następnym  zda -  
n iu  opuszczony je s t  zaim ek „tę". W  wierszu 
l 3 od dołu— zam iast „ukgszenia" powinno 
być „ukręcenia" i t. p

ZAWIADOMIENIE!

Za różne nadużycia i pod zarzu tem  ban 
dy tyzm u  S tan isław  K ondracki z Puław  (zwany 
P tasznik iem ) został w ykluczony z partji. 
dokładnem  spraw dzeniu i z ib ra n iu  d i w j J ó w ,  
spełnionych przez niego napadów  i rabunków , 
został *n przez Lub. Kom. Okręg, skazany  na 
śm ierć. W yrok wykonano.


